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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Rozdział I

ARCYROZTROPNY WĄŻ

W 1919 roku, gdy narozkaz towarzysza Lenina zfrontonu Moskiewskiego Uniwersytetu Państwowego usunięty został wprowadzający wbłąd napis „Światło Chrystusa świeci dla wszystkich”, wyryto najego miejscu dwa tylko słowa „Nauka masom!”. Pod tym hasłem prowadzimy cykl ateistycznych lekcji demaskujących tak zwane ewangeliczne ibiblijne cuda.

Od wieków kapłani rozmaitych kultów oszukiwali masy, twierdząc, żecuda istnieją. Nie ma potrzeby wyjaśniać wam, towarzysze, żecudów nie było, nie ma inie będzie. Jedynym izarazem najwspanialszym cudem naziemi jest człowiek.



Zesłowa wstępnego dopokazów hipnozy estradowej prowadzonych przez Towarzystwo Wiedza. Moskwa, 1957





–Dwa plus dwa jest cztery, apięć pomnożone przez pięć – dwadzieścia pięć. Prawa przyrody, Bóg, jeśli wolisz. Innego nie ma. Bóg pozwolił człowiekowi poznać samego siebie, ale dał mu nato czas równy wieczności. Wrogiem człowieka jest przemijanie. Znim walczę, zestarością, zcierpieniem iześmiercią. Ignoranci zanic mają prawa przyrody, wierzą wBoga nakrzyżu, wkosmitów, wpodziemne królestwa, wewróżby iwuzdrowicieli. Leczą duszę, anie mają pojęcia oanatomii. Mówią owolności, anie byli wwięzieniu. Widziałem narodziny ikonanie. Widziałem szczęście irozpacz. Widziałem sportowców, którzy wznoszą swoje ciało ponad granicę możliwego, iwidziałem tych, którzy wszaleństwie, zhebefrenicznym śmiechem wydrapują własne oczy. Jak leczyć, jeśli nie byłeś wprosektorium? Cowiesz oludzkim mózgu, jeśli go nigdy nie trzymałeś wdłoni... Jak można uwierzyć wBoga, którego bito kijami?! Co, Jego, Władcę Wszechświata, ukrzyżowano?! Cóż zabzdura, cóż zaoszustwo! Nie było żadnego Jezusa Chrystusa!

–Podobno piętnastego dnia wiosennego miesiąca nissan...

–Głupstwa, Gabrielu. Grafomania Bułhakowa... Podróż. Pociąg, zapach dworca, bezsenne noce, wiatr, mróz, upał, śnieg ideszcz. Iludzie. Nie jeden, nie dwóch, nie setki, ale tysiące, dziesiątki tysięcy, ażwreszcie – miliony. Stajesz się każdym znich, aoni stają się tobą. Iwtedy już wiesz. Trochę wiesz. Trochę rozumiesz.

* * *

29 kwietnia 1947 roku Józef Stalin podpisał postanowienie powołujące dożycia Всесою́зное о́бщество »Зна́ние«, czyli Wszechzwiązkowe Towarzystwo Wiedza. Nowa instytucja przejęła misję, kadry ifundusze biura wykładów popularnonaukowych afiliowanego przy ministerstwie szkolnictwa wyższego oraz, coważniejsze, kadry imajątek Związku Wojujących Bezbożników, dysponującego siecią przeszło dziewięćdziesięciu sześciu tysięcy lokalnych organizacji wcałym ZSRR. Przejęcie Związku Bezbożników stanowiło konsekwencję prowadzonej przez Stalina już odpoczątku lat czterdziestych, łagodniejszej odleninowskiej, polityki wobec Cerkwi prawosławnej. Bezbożnicy pozostali bezbożnikami, zpozycji materializmu naukowego nie ustąpiono ani omilimetr, propagowano ateizm iszydzono zprawd wiary, ale zniknęła nazwa złowrogo brzmiąca dla duchowieństwa itak przecież poddanego pełnej władzy ikontroli aparatu państwa, duchowieństwa włączonego wproces „socjalistycznego budownictwa”, więc nie tylko niegroźnego, ale wręcz zperspektywy Stalina – pożytecznego.

Towarzystwo Wiedza szybko stało się organizacyjną potęgą. Wokresie rozkwitu lektorzy, wśród których było blisko trzydzieści tysięcy profesorów idoktorów nauk[1], blisko czterysta tysięcy inżynierów, zgórą dwieście tysięcy lekarzy iniewiele mniej przedstawicieli nauk rolnych, wygłaszali wdomach kultury, wstołówkach pracowniczych, wfabrykach iwkołchozach, wteatrach, wwięziennych świetlicach, anierzadko nawet pod gołym niebem ponad dwadzieścia pięć milionów wykładów rocznie. Wten sposób przeprowadzono największą wprzedtelewizyjnych iprzedinternetowych dziejach ludzkości akcję edukacyjną. Tempo iskalę dotarcia dosetek milionów słuchaczy zwiadomościami wprost zlaboratoriów izakademickich gabinetów można porównywać jedynie zfalami rozprzestrzeniania się wielkich religii. Przy czym zporównań zwycięsko wychodzą Sowieci. Nawrócenie Słowian nawiarę chrześcijańską zajęło misjonarzom owiele więcej czasu niż ukształtowanie wobywatelach Związku Radzieckiego tak zwanego światopoglądu naukowego, czyli wistocie nienaukowego, ideologicznego poglądu onaturze iprzyczynowości zjawisk, wybiórczo traktującego poszczególne gałęzie wiedzy, odrzucającego zpobudek ideo­logicznych odkrycia zzakresu cybernetyki, genetyki, psychoanalizy, wiedzę historyczną, nowoczesną socjologię, nie wspominając już oteologii czy filozofii spoza nurtu marksizmu-leninizmu.

Wykłady lektorów Wiedzy kształtowały gusty inawyki. Można się nanich było naprzykład dowiedzieć, żedżinsy, owe „mundurki wyzyskiwanej klasy robotniczej Zachodu” (towar przez lata niedostępny wZSRR, pod koniec istnienia Sowietów podejmowano próby jego samodzielnej produkcji, między innymi w„bratnich krajach demokracji ludowej”, ale nijak się nie udawało odtworzyć parametrów amerykańskiego oryginału), sprawiają, iżciało ich nieszczęsnego posiadacza nabiera świńskiego odoru.

Zarazem znaczna część przekazywanej wiedzy, choć podawana wsosie propagandy, miała charakter naukowy (zzastrzeżeniem, że„naukowy” niekoniecznie znaczy „prawdziwy”, byprzywołać choćby „łysenkizm”, naukę rzekomo konkurencyjną wobec genetyki, pozostającą wniezgodzie zezdrowym rozsądkiem izpraktyką, anakoniec współwinną zniszczeniu rolnictwa naterenach wchodzących wskład ZSRR).

Kampanie Towarzystwa pobudziły głód wiedzy; sprawiły, żemiliony mieszkańców ZSRR zdecydowały się nastudia politechniczne lub zzakresu nauk ścisłych, mimo żebyt materialny inteligenta miał pozostać ażdokresu Kraju Rad znacznie skromniejszy niż poziom życia robotnika. Wykłady astrofizyków rozpropagowały sowieckie programy kosmiczne, spowodowały lawinowy wzrost liczby kandydatów nakosmonautów iuczyniły zpodboju Kosmosu oś mentalną człowieka radzieckiego. Dalekim echem dumy zpotęgi sowieckiej nauki, dumy wpajanej słuchaczom przy okazji każdego wykładu, obfitującego wszyderstwa z„wątpliwych osiągnięć zgniłego kapitalistycznego Zachodu”, stały się popularne wPolsce kawały natemat zdobyczy naukowych Kraju Rad znieodłącznym, tak wkawałach, jak i– pierwotnie – wjęzyku komunistycznej propagandy określeniem „wielki uczony radziecki”.

–Kto wynalazł okulary?

–Wielki uczony radziecki Ślepakow naśmietniku ambasady amerykańskiej.

Innym echem, geograficznie bliższym, pozostaje westchnienie, aktualne wówczas, gdy Rosjanin zżalem czy zawstydzeniem komentuje zjawiska świadczące ozacofaniu jego kraju: – Iten naród wKosmos poleciał...?!

* * *

Rozmowa, która odbyła się wroku 1964 pomiędzy przewodniczącym winnickiego oddziału Towarzystwa Wiedza wUkraińskiej Socjalistycznej Republice Radzieckiej aniewysokim, barczystym dwudziestokilkulatkiem, wyglądała zapewne tak:

–Coumiecie?

–Jestem lekarzem naoddziale leczenia nerwic wSzpitalu Psychiatrycznym imienia akademika Juszczenki.

–Zhipnozą estradową sobie poradzicie?

–Było nastudiach.

–Nie pytam, czy było, tylko czy sobie poradzicie.

–Mam tytuł mistrza sportu wboksie iwciężkiej atletyce; podyżurach dorabiam jako tragarz nadworcu. Zewszystkim sobie poradzę.

* * *

Prelekcja nosi tytuł Tajemnica psychiki. Nauka iczłowiek.

Kołchoz, niech będzie wokolicach Koziatyna, choć był też kołchoz koło Berdyczowa, koło Szepietówki, apotem, przez ćwierć wieku kołchozy, domy kultury, stołówki statków wycieczkowych, sale konferencyjne ministerstw, świetlice więzień, sale teatralne, szkoły izakłady poprawcze odLwowa poWładywostok. Sala brudna, zimna, duszna, pełna, gwarna. Naścianie ikony Lenina iBreżniewa przedzielone wymalowaną napapierze pakowym obietnicą wykonania planu pięcioletniego wtrzy lata; wyżej – znane nam już hasło „Nauka masom!”. Dalej – wielka fotografia Jurija Gagarina wskafandrze kosmonauty inapis: „WKosmos latał, Boga nie spotkał”[2].

Wchodzi on. Nikt go nie zauważa. Tak chciał. Staje naśrodku niewielkiej sceny, wspiera dłonie naoparciu krzesła. Cicho przygląda się widowni, cicho odsuwa krzesło odstolika isiada. Apotem – jak walnie pięścią wstół! Zaraz nad dwiema setkami kołchoźników wznosi się już nie tylko obłok oparów przetrawionej cebuli isamogonu, ale równie niewidzialna chmura ciszy, ni to przelękłej, ni to zaciekawionej.

–Towarzyszu psychoterapeuto... – zpierwszej ławki podnosi się prowokacyjnie piegowata osoba wgumiakach. – Towarzyszu psychoterapeuto – uśmiechają się usta. – Towarzyszu, czy umiecie odczyniać uroki?

Zalotnie się te usta uśmiechają. Aon wbija wzrok swój stalowy wdwa chabry jej oczu tak, żedziewczyna przymyka wzawstydzeniu powieki (wprawienie kołchoźnicy wzakłopotanie to pierwszy cud tego wieczoru), irzuca komendę:

–Siadajcie. Pytania zsali będą powykładzie.

Poprawia marynarkę. Milczy dokładnie tak długo, aby wsali nie zdążył się odrodzić gwar. Przymyka nachwilę oczy. Jeszcze raz poprawia marynarkę.

–To, codzisiaj odbędzie się natej scenie,to poprostu lekcja. Jak dobrze wiecie, zawsze staramy się potwierdzić teorię praktyką. Eksperymenty psychologiczne, które tu przeprowadzimy,to żadne cuda ani czary. To fakty dawno już opisane przez naukę. Ponieważ wtrakcie eksperymentów wyniknie uwas mnóstwo pytań iwątpliwości związanych ztym, czego świadkami iuczestnikami będziecie, chciałbym już napoczątku, zgóry, odpowiedzieć nate pytania, naktóre zazwyczaj trudno jest widzom znaleźć odpowiedź. Każda nauka, jak wiecie, ma swoją historię. Nauka ohipnozie, czyli nauka ozjawiskach zachodzących wludzkiej psychice, którą ja reprezentuję, formowała się wciągu długich tysiącleci. Początki jej systematyzacji miały miejsce dwa ipół wieku temu wParyżu, gdzie wielką popularnością cieszył się Austriak Franz Anton Mesmer. Wczym niezwykłość tego człowieka? Dlaczego potylu latach zwdzięcznością wspominamy imię tego dziwnego, jak go wjego czasach nazywano, obdarzonego nadprzyrodzonymi mocami cudotwórcy? Otóż to on wypowiedział słowa, które niczym statki kosmiczne zludźmi radzieckimi, zpilotami-kosmonautami Jurijem Aleksiejewiczem Gagarinem, Aleksiejem Leonowem ipierwszą kobietą wKosmosie Walentiną Tierieszkową okrążyły całą kulę ziemską. Mesmer powiedział: „zkażdej istoty żywej wydobywa się fluid podobny docieczy, którego ani zobaczyć nie można, ani zmierzyć, aktóry nazywam magnetyzmem zwierzęcym. Zasprawą magnetyzmu można wprowadzać ludzi izwierzęta wstan podwyższonej wrażliwości nasugestię”. Termin „hipnoza”, drodzy towarzysze, wczasach Mesmera jeszcze nie istniał. Ów stan magnetyczny, jak nazywał hipnozę Mesmer, służyć będzie jego odkrywcy doleczenia pacjentów zprzeróżnych schorzeń. Nietrudno się domyślić, żewtedy, wdrugiej połowie XVIII wieku, chorzy, cierpiący, atakże zwykli ciekawscy walili doMesmera drzwiami ioknami. Pacjenci Mesmera wtransie magnetycznym stawali się senni, azczasem wchodzili wstan głębokiego snu, poktórym ztrudem tylko mogli sobie przypomnieć, cosię znimi działo. Zdumiewająca technika Mesmera stała się przedmiotem badań specjalnie powołanej komisji naukowej, wskład której weszli najwybitniejsi uczeni tamtych czasów, między innymi Antoine Lavoisier iBenjamin Franklin. Oczywiście żadnego fluidu ani magnetyzmu zwierzęcego nie stwierdzono, ponieważ, jak dzisiaj już każdy znas wie, nigdy one nie istniały iistnieć nie mogły. Wtej sytuacji opublikowana przez Mesmera dysertacja poświęcona magnetyzmowi zwierzęcemu przyniosła mu zamiast spodziewanych laurów iuznania drwiny środowiska naukowego iwrogość. Zrezygnowany opuścił Paryż. Jednak badania nad zjawiskiem, mimo oporu wielu uczonych, trwały. W1841 roku zafascynowany teorią Mesmera szkocki chirurg James Braid stworzył termin „hipnoza”, który przetrwał donaszych dni. Samo słowo zaczerpnięte jest zgreki iznaczy tyle cosen. Jednak definicję hipnozy podał wielki uczony radziecki Iwan Pietrowicz Pawłow. Woparciu ometodologię tego najwybitniejszego wdziejach fizjologa rozwija się nie tylko nasza rodzima psychoterapia, ale także cała światowa psychoterapia ipsychiatria. Pawłow zdefiniował hipnozę jako sztucznie wywołany sen ita definicja uznawana jest obecnie przez wszystkich psychoterapeutów świata.

Przedstawiłem wam, towarzysze, tylko krótki zarys dziejów hipnozy, pomijając większość dat, zdarzeń inazwisk badaczy. Mimo to, jeżeli słuchaliście uważnie, nie mogło wwaszej świadomości lub wpodświadomości nie pojawić się przynajmniej kilka pytań. Pierwsze znich: czy hipnoza jest snem, czy nie jest. Spróbujcie wnocy podejść doktóregoś zwaszych domowników izacząć znim rozmowę. Nie odpowie wam, ale jeśli tylko otworzy oczy, momentalnie znajdzie się wstanie pełnej świadomości. Najakiej więc zasadzie hipnozę nazywa się snem? Akademik Pawłow napodstawie mnóstwa psychologicznych eksperymentów przeprowadzonych wPierwszym Naukowo-Badawczym Uniwersytecie miasta-bohatera Leningradu doszedł dojedynie słusznego wniosku, żehipnoza inasz nocny sen, choć wwielu aspektach są podobne, różnią się wjednej zasadniczej kwestii: hipnozę odróżnia odsnu znacznie wyższy stopień koncentracji ludzkiego mózgu.

Pytanie drugie: jakimi właściwościami muszą się odznaczać ludzie, aby móc wprowadzać innych wstan hipnozy? Dawniej takich ludzi nazywano magnetyzerami, później, wlatach trzydziestych, nazwano ich unas hipnotyzerami. Dzisiaj mówi się ohipnologach, aodkąd dowiedziono ogromnego leczniczego znaczenia hipnozy, specjalistę takiego nazywamy psychoterapeutą. Hipnoza bowiem jest podstawowym narzędziem pracy sowieckiego psychoterapeuty, który – wodróżnieniu odowładniętych panseksualną pseudonauką Freuda kapitalistycznych tak zwanych psychoanalityków – troszczy się ozdrowie ietykę człowieka.

Ale cosię tu dzisiaj wydarzy...? Nie będzie żadnych czarów. Ławki, naktórych siedzicie, nie są wżaden sposób „namagnetyzowane”. Znajdziecie się wstanie relaksu. Odczujecie nie tylko przyjemność, ale także poprawę stanu zdrowia[3]...

* * *

Itak dalej, itak dalej... Wyliczył to codominuty. Wstęp teoretyczny powinien trwać conajmniej pół godziny. Wtym czasie jest wstanie zbudować sobie usłuchaczy natyle silny autorytet, natyle skupić ich naswoich ustach, naoczach, nagłosie inatoku myśli, aby kulminacyjna część pokazu nie przysparzała trudności. Zupływem lat wten wstęp będzie wplatał opowieści zwłasnego życia, będzie dzielił się przemyśleniami, wygłaszał aforyzmy, cytował fragmenty wierszy Puszkina, Lermontowa, Goethego, Tiutczewa, apolatach, gdy zaprzyjaźni się zJewgienijem Jewtuszenką, także ijego twórczość włączy dorepertuaru; opowie oodkryciach naukowych zróżnych dziedzin. Wstęp dopokazu hipnozy przekształci się zczasem wrodzaj rozważań filozoficznych. Zakażdym razem pojego zakończeniu obniży tembr głosu, twarz jego stanie się niemal nieruchoma, wygładzi dłońmi klapy marynarki, spuści głowę tak, żespozierające spod czarnych brwi oczy staną się skierowanymi wprost wpubliczność ślepiami dzikiego kota.

–Splećcie ręce. Otak – pokazuje koszyczek zesplecionych dłoni. – Będę liczył dotrzydziestu. Wtym czasie nie zastanawiajcie się nad tym, cosię dzieje zwaszymi palcami,to może was tylko rozproszyć. Gdy doliczę dotrzydziestu, wasze dłonie będą sklejone. Raz, dwa, trzy, cztery, pięć... [mówi zrosnącą stanowczością]. Wczasie gdy będę liczył, palce waszych rąk zkażdą sekundą ściskają się coraz silniej, silniej isilniej. Spina je psychologiczna kłódka... Sześć, siedem, osiem, dziewięć, dziesięć. Jeszcze mocniej! Uwaga skupiona jest namięśniach dłoni [prawie krzyczy]. Palce sklejają się jeszcze mocniej! Jedenaście, dwanaście. Jeszcze mocniej! Trzynaście, czternaście... Palce są związane, zkażdą liczbą będą związane mocniej imocniej... Piętnaście, szesnaście, siedemnaście... To, gdzie jesteście, nie ma żadnego znaczenia, czy znajdujecie się blisko sceny, czy daleko... Osiemnaście, dziewiętnaście... Postarajcie się być bardziej skupieni [wrzeszczy]. Dwadzieścia, dwadzieścia jeden, dwadzieścia dwa, dwadzieścia trzy, dwadzieścia cztery, dwadzieścia pięć, dwadzieścia sześć... Tak! Ręce zastygły wuścisku! Tak! Nie możecie rozdzielić palców... Inie będziecie mogli zrobić tego bez mojej pomocy! Dwadzieścia siedem... Jeszcze silniej! Dwadzieścia osiem, dwadzieścia dziewięć... Palce waszych rąk są złączone! Trzydzieści...!

Wsali poruszenie. Wiele osób bez problemu rozplata dłonie, ale trzy tuziny spośród dwóch setek kołchoźnic ikołchoźników mocują się zeswoimi rękami, wzbudzając sensację wśród pozostałych. Wyselekcjonował wten sposób grupę widzów najbardziej podatnych nahipnozę. Ich zaprasza nascenę.

–Proszę, towarzysze, nie spotka tu nikogo nic złego...

Kołchoźnicy wokowach sklejonych dziwnym czarem dłoni przepychają się, ktoś upada.

–Powoli, towarzysze, nie śpieszcie się! Spokojnie...

Gdy wreszcie gromada proletariuszy stoi wzdłuż ściany zikonami Lenina, Breżniewa iGagarina, on skinieniem zaprasza kusobie pierwszego znich.

–Czy zdarzyło wam się kiedyś coś podobnego?

–Nie – odpowiada zakłopotany kołchoźnik.

–Macie rację – uśmiecha się władczo. – Nie ma wtym nic nadzwyczajnego. Ale nie starajcie się nasiłę rozerwać uścisku dłoni. Zachwilę wszystkim rozdzielę ręce, awam, o, popatrzcie... Popatrzcie... Wystarczy, żedmuchnę, wystarczy najmniejszy sygnał. Patrzcie namnie uważnie, towarzyszu...

Kołchoźnik wpatruje się wjego oczy. Irzeczywiście pochwili odlekkiego dmuchnięcia hipnotyzera dłonie mężczyzny stają się swobodne.

Podchodzi dojednej zkobiet. – Awam wystarczy, żedotknę waszego ucha...

Dotyka delikatnie palcem płatka ucha kołchoźnicy, akobieta zaraz rozprostowuje dłonie.

–No dobrze... Ateraz wszyscy nascenie patrzą namnie uważnie! Uwaga! Raz, dwa, trzy! Każdy może swobodnie pomachać rękami!

* * *

Apotem są już prawdziwe czary. Spośród zgromadzonych nascenie widzów wybierze chłopca istarszą kobietę. Chłopca pozbawi nakilka minut zdolności mowy, kobietę zaprowadzi dokwiecistego ogrodu ikaże jej wprost zbrudnej podłogi sceny zrywać żonkile ibławatki, uwić znich wianek iofiarować chłopcu. Wybierze sobie kolejne cztery osoby istworzy znich kwartet smyczkowy grający naniewidzialnych instrumentach. Naławce ustawionej naprędce pod hasłem informującym, kogo Gagarin nie spotkał wKosmosie, posadzi ośmiu mężczyzn ikaże im naprzemian to trząść się zzimna,to pocić odletniego skwaru. Traktorzystkę zaczaruje wświatowej sławy śpiewaczkę iprzeprowadzi znią wywiad natemat planowanej trasy koncertowej. Innym będzie przypiekał dłonie ogniem benzynowej zapalniczki, nie poczują bólu...

Sala oszaleje. Nieraz będzie uciszał publiczność, nieraz kołchoźnicy, patrząc nazdumiewające zachowanie ludzi, zktórymi spędzili całe życie, spadać będą wśmiechu izdumieniu zławek.

Występ zakończy burza braw.

* * *

Nie pamięta, czy poseansie wkołchozie (powiedzmy, wokolicach Koziatyna, choć, jak wiemy, mógł to być Berdyczów albo Szepietówka), udzielił piegowatej dziewczynie ochabrowych oczach praktycznej lekcji odczyniania uroków.

To, żepodoba się kobietom, szybko mu powszednieje.






Rozdział II

BOŻY CZŁOWIEK

A pewna kobieta oddwunastu lat cierpiała naupływ krwi. (...) „Żebym się choć Jego płaszcza dotknęła, abędę zdrowa”. Zaraz też ustał jej krwotok ipoczuła wciele, żejest uzdrowiona zdolegliwości. AJezus natychmiast uświadomił sobie, żemoc wyszła odNiego[4].





Błysk, grzmot, trzęsienie ziemi!

Polska, jesień 1990.

Kaszpirowski wtelewizji; Kaszpirowski wSali Kongresowej; Kaszpirowski wkatowickim Spodku...

Liczy ztelewizora: adin, dwa, tri... Coliczy, pocoliczy, doilu doliczy?

Kto wie? Dwie trzecie Polski siedzi przed odbiornikami.

Wsiedzibie „Solidarności” zLechem Wałęsą Kaszpirowski radzi onaprawie Rzeczypospolitej, wHali Olivia uzdrawia tłumy. 19 października zjeżdża naJasną Górę. Ojcowie paulini oddają dojego dyspozycji celę, wktórej dotąd zatrzymywał się Jan Paweł II. Kameralny, bynie powiedzieć ekskluzywny seans dla zakonników iich gości – sióstr zakonnych, księży diecezjalnych iświeckich – odbywa się wpodziemiach klasztoru.

Rok wcześniej Cerkiew Prawosławna Patriarchatu Moskiewskiego przestrzegła wiernych przed Kaszpirowskim, dopatrując się wjego działalności okultyzmu, auosób uczestniczących wseansach – znamion opętania przez demony. Kościół wPolsce nie podziela opinii rosyjskiej Cerkwi, może dlatego, żejej nie zna.

Z„Kroniki Jasnogórskiej”:

W godzinach wieczornych przyjechał radziecki psychoterapeuta doktor Anatolij Kaszpirowski. Przez dwa dni zatrzyma się naJasnej Górze. Pierwsze kroki poprzybyciu doSanktuarium skierował doKaplicy Matki Bożej, gdzie modlił się razem zmłodzieżą maturalną. Wczasie pobytu wKlasztorze dr Kaszpirowski wtowarzystwie o. Jacka Toborowicza io. Włodzimierza Robaka zwiedził zabytki Jasnej Góry. WKaplicy Różańcowej spotkał się zewspólnotą paulińską, siostrami zakonnymi ipracownikami Jasnej Góry. Wczasie spotkania wyjaśniał specyfikę otrzymanego odBoga daru leczenia ludzi oraz przeprowadził dla zgromadzonych mały seans psychoterapeutyczny. Przekazał także dar pieniężny – 4.000 dolarów naodbudowę spalonej części klasztoru. Chciał wten sposób wyrazić wdzięczność zagest serca Polaków, którzy otoczyli opieką dzieci zeZwiązku Radzieckiego powybuchu reaktora wCzarnobylu.

Nakrótkim nagraniu wideo Anatolij, który iwcześniej, ipóźniej mieszał będzie chrześcijaństwo znajgęstszym błotem, mówi, conastępuje:

–Czcigodni Święci Ojcowie! Wielka to cześć dla mnie być tu dzisiaj zwami. Zapewne jestem pierwszym człowiekiem radzieckim, który miał szansę przebywać wtych murach. Ale nie otym... Chcę mówić otym, cołączy pracę lekarza iwaszą sprawę. Szczytowe osiągnięcia psychoterapii to etap, który religia już zdążyła przejść. WBiblii spotykałem często te subtelne myśli, które mają kluczowy charakter dla mojej dyscypliny wiedzy. Mówiliście mi, żeleczycie tylko przypadłości duszy. Uczyniłem dla siebie wielkie odkrycie: przychodzi dowas mnóstwo ludzi; wierzą, modlą się. Chciałbym, byście wykorzystali ich wiarę. Jeśli uzdrawiacie ich duszę,to uzdrawiajcie także iciało! Wówczas, pewien jestem, liczba cudów naJasnej Górze wzrośnie wielokrotnie! [rzęsiste brawa]

Sam seans nie zachował się nanagraniu. Prócz wstępu przetrwał jeszcze donaszych czasów zapis tylko kilku ostatnich minut spotkania. Ówczesny przeor Jasnej Góry ojciec Jerzy Tomziński zapewnia Kaszpirowskiego, żegość spotka zawsze wCzęstochowie otwarte serca iotwarte drzwi. Modlić się tu będą ojcowie, bydobry Bóg opiekował się zawsze Szanownym Gościem iprzez ręce jego czynił wiele cudów dla dobra człowieka ibraterstwa naszych narodów.

Zostatnią frazą tłumacz ma kłopot. Cóż się dziwić, przez cztery dekady PRL sączono zewszystkich publikatorów przymusowe braterstwo polsko-radzieckie, termin jest zużyty iprzenicowany, nijak wświętym miejscu przez usta przejść nie chce. Tak więc, gdy przeor mówi obraterstwie, Kaszpirowskiemu szepcze się doucha opobratymstwie.

Solenne życzenia osobistego szczęścia nie nastręczają już trudności translatorskich, abłogosławieństw, objęć iserdecznych pocałunków tłumaczyć nie trzeba.

Jest jeszcze scena odjazdu Kaszpirowskiego zJasnej Góry. Gość ma już wsiadać dolimuzyny, gdy otaczają go roześmiane siostry zakonne znaręczem kwiatów. – Modlimy się zapana. Modlimy się zawas wszystkich!

* * *

Ojciec Tomziński skończył niedawno sto lat iwywiadów już nie udziela. Ojciec Włodzimierz Robak posługuje weWłoszech. Zpomocą biura prasowego Jasnej Góry odnajduję zato ojca Jacka Toborowicza, dzisiaj przeora klasztoru paulińskiego wLeśniowie-Żarkach.

Duchowny dystansuje się oduwiecznionego nanagraniu entuzjazmu współbraci. Oprowadzał Kaszpirowskiego, ale był tylko jednym zgospodarzy, jednym zmieszkańców tego miejsca, doktórego przybywało wielu znanych ludzi. Najważniejszą postacią takich spotkań pozostawał zawsze sam przeor, ojciec Tomziński, erudyta, człowiek niesłychanie obyty, niezastąpiony wkontaktach ztak zwanymi wielkimi tego świata.

–Nic wtym dziwnego, żektoś medialnie znany chce przyjechać naJasną Górę. Wtym samym czasie pielgrzymował donas premier Mazowiecki. Też go oprowadzałem. Wielu przyjeżdżało.

Iojciec Toborowicz opowiada mi , jak jeszcze wgłębokim PRL-u klasztor odwiedziła Helena Vondráčková. WCzechosłowacji państwowy ateizm był bardziej represyjny niż wPolsce, ale piosenkarka usłyszała gdzieś oJasnej Górze ipostanowiła odwiedzić Matkę Bożą. Przyjechała akurat wWielki Czwartek. Specjalnie dla niej odsłonięto Cudowny Obraz.

–To było dla mnie wydarzenie. AKaszpirowski? Przeor wydał polecenie, więc oprowadziłem gościa poklasztorze. No cóż, przyjechał pielgrzym, owszem – dość znany, ale nie mnie, botelewizji nie oglądałem. Tyle onim wiedziałem, comi ktoś powiedział. Uzdrowieniami się nie urzekałem. Zawsze są tacy, którzy cudów szukają nie uPana Boga, ale uludzi.

Tamten czas był trudny dla paulinów. Klasztor przygotowywał się dowizyty tłumów wiernych. Niedługo wcześniej Jan Paweł II ogłosił, żeŚwiatowe Dni Młodzieży w1991 roku odbędą się właśnie wCzęstochowie, atu wsierpniu 1990 roku pożar strawił część zabudowań klasztornych. Spłonęło między innymi miejsce nazywane Starym Światem. Podpalacza, udającego kandydata doklasztoru, nasłała, jak twierdzi ojciec Toborowicz, Służba Bezpieczeństwa.

Kaszpirowski dołożył się doodbudowy wspomnianą wkronice kwotą czterech tysięcy dolarów. Przy ówczesnym kursie dolara to nie były małe pieniądze, agest radzieckiego gościa ożywił ofiarność innych osób.

–Przyjechał nawet prezydent Wojciech Jaruzelski iteż złożył jakiś datek. Ach, szczególny czas! Jakoś tak wierzyliśmy, żekażdy się nawraca...

Pytam ojca Toborowicza, czy paulini nie mieli dylematów związanych ztym, żespotkaniem zKaszpirowskim udzielają mu niejako rękojmi, choć przecież wgruncie rzeczy nic nie wiedzieli ani ometodach, zapomocą których leczy, ani nawet czy rzeczywiście leczy, awkońcu, czy aby komu nie szkodzi. – Dzisiaj Kościół jest ostrożniejszy, obawia się hochsztaplerów, naciągaczy. Lecz wtamtych czasach wKościele było wszystko. Brakowało państwa suwerennego idemokratycznego, Kościół zastępował również ijego instytucje, bywało, żewbraku tych instytucji brał zadobrą monetę również takie zjawiska, które zpobożnością nic nie mają wspólnego – podsumowuje przeor zLeśniowa-Żarek.

Nadługo zanim Kaszpirowski rozpoczął rajd popolskich kościołach, ich stałym gościem był Clive Harris, uzdrowiciel leczący dotykiem dłoni. Zjeżdżał doPolski raz doroku, czasem częściej. Przed kościołami, wktórych przyjmował, ustawiały się gigantyczne kolejki. Nie brał pieniędzy odpacjentów. Przez jego ręce (pisano: „ręce, które leczą”) według różnych szacunków mogło przejść nawet dziesięć milionów Polaków. Podobno kiedyś tłumaczka zapytała go zciekawości, zjakich mocy korzysta przy uzdrawianiu. Zrozbrajającą szczerością miał odpowiedzieć, żezmocy demonów. Stopniowo Kościół zaniechał zapraszania Harrisa. Adzisiaj odegzorcystów usłyszeć można, żewcześniej Harris inicjował wokultyzm trzy miliony osób.

Naantypodach Harrisa znajduje się postać Jana Pawła II, codoktórego zwłaszcza wlatach osiemdziesiątych powszechne było przekonanie, żesamą obecnością, atym bardziej dotykiem, jest wstanie uzdrawiać. Wkażdym razie wkościołach szukali Polacy zdrowia również fizycznego. Iwtym sensie Kaszpirowski był nawłaściwym miejscu.

* * *

Polatach, gdy wRosji będą go raz poraz nazywać sługą Szatana, Kaszpirowski zatarczę przyjmie słowa: „występowałem wewszystkich kościołach Polski”. Znaczy: światły polski katolicyzm go przyjął, azacofana prawosławna Cerkiew tkwi wzabobonnej obawie przed „nową nauką”, jak Anatolij określa swoją działalność. Sformułowanie „wszystkie kościoły” to oczywiście przesada. Parafii jest wPolsce przeszło dziesięć tysięcy, wiele znich dysponuje nie tylko jednym kościołem. Życia nie starczy, bywewszystkich dać seanse. Prawdą jest jednak, żewystępował wnajważniejszych świątyniach Polski, ajego towarzystwem nie gardzili biskupi ikardynałowie. Ot, choćby taki ślad: Anatolij przechowuje kilka fotografii zespotkań zarcybiskupem Bronisławem Dąbrowskim, ówczesnym sekretarzem generalnym Konferencji Episkopatu Polski, postacią numer dwa wpolskim Kościele tamtego czasu.

Wwydanej w1992 roku książeczce Kim pan jest, doktorze Kaszpirowski autorstwa ukraińskiego dziennikarza Wasilija T.Kality znaleźć można informację, żearcybiskup przyjął Kaszpirowskiego wswojej warszawskiej rezydencji iwyznał, żetelewizyjne seanse dobrze wpływają najego samopoczucie. Mirosław Kuliś, polski impresario Kaszpirowskiego, zapamiętał jedno spotkanie zkościelnym dostojnikiem wWarszawie, choć nie jest pewien, czy istotnie był nim arcybiskup Dąbrowski. Oile się nie myli, dospotkania doszło zinicjatywy duchownego. – Przyjął nas sędziwy, schorowany hierarcha. Miałem wrażenie, żeoczekiwał, iżspotkanie zKaszpirowskim pomoże mu odzyskać zdrowie.

Arcybiskup Bronisław Dąbrowski zmarł w1997 roku.

* * *

Maj 1990, bazylika Mariacka wGdańsku.

Szczupły ksiądz wokularach intonuje pieśń. Dudnią organy. Tysiące ust wychwalają Boga.

„Pod Twą obronę, Ojcze naniebie, grono Twych dzieci swój powierza los...”.

Wiele czasu zajmą później kurii archidiecezjalnej wGdańsku prowadzone namoją prośbę poszukiwania kapłana, który przed blisko trzydziestu laty moderował spotkanie zKaszpirowskim wbazylice Mariackiej. Tożsamość księdza nie zostanie ustalona. Aorganizatorami byli: dość anonimowo – kuria icałkiem konkretnie – Lech Wałęsa.

„...Ty nam błogosław, ratuj wpotrzebie – ibroń odzguby, gdy zagraża cios...”.

Naprezbiterium przed stołem ołtarzowym postawiono stolik ikrzesło. Wnawach, wkrużgankach, wkruchcie iprzed kościołem tłoczą się ludzie. Jedni owłasnych siłach, inni – wsparci naramionach bliskich; okulach, nawózkach, ktoś toruje sobie drogę laską dla niewidomych. Ścisk, igły nie ma gdzie wcisnąć. Ruchem kierują harcerze.

„...Czy toń spokojna, czy huczą fale, gdy Ty twe dzieci wSwej opiece masz...”.

Zza ołtarza sprężystym krokiem sportsmena wchodzi Anatolij. Opiera dłonie nakrześle.

„...Wznosimy modły dziś kuTwej chwale – botyś nam tarczą, Boże Ojcze nasz”.

Pod gotyckim ołtarzem rozpoczyna się seans uzdrowień. Wkrótkim wstępie Anatolij podkreśla, żereligia dawno odkryła wiele ztego, kuczemu nauka dopiero zmierza.

–Byliście pewnie już namoich spotkaniach winnych miejscach. Ale dostrzegacie, żetu jest...

Nachwilę zawiesza głos, szukając odpowiedniego określenia.

–...tu jest owiele przyjemniej. Tutaj wszystko nam pomaga – iściany, idźwięk, ijeszcze coś, czego słowami przekazać nie sposób. Wszystko to jest ważne, byobudzić wwas siłę daną przez przyrodę, siłę, która jest prawdą, która ma boskie pochodzenie, ale dotrzeć doniej nie jest prosto... Czuję się tu nadzwyczajnie lekko. Wydaje mi się, żebyłem tu zawsze...

Poruszenie wnawie głównej.

Anatolij ciągnie: – Wczasie naszych seansów zdarzają się rzeczy, które nigdy wcześniej się nie zdarzały. Nie ja będę wam mówił, jakie choroby komu minęły. Chcę, żebyście wyspowiadali się przed obliczami świętych naikonach iprzed tymi, którzy tu służą... Lekko tu mojemu ciału, lekko mojej duszy imoim myślom. Niech iwam tak będzie. Opowiedzcie nam wszystko, wyspowiadajcie się ztego, cokomu przeszło...

Zanim przed ołtarz przyjdą uzdrowieni, Anatolij rzuca jeszcze krótkie polecenie doasystentki: – Mikrofonu doręki nie dawać!

Podchodzi pogodna starsza pani. – Nadłoni wyrosła mi kość. Nie zgrubienie, ale kość, rentgen wykazał. Trzech chirurgów powiedziało, żeabsolutnie tu nic nie pomoże, tylko operacja. Już przebijała mi się ta kość przez skórę. Potrzech seansach pana doktora wtelewizji zauważyłam, żemi powoli zanika ta kość. Teraz ręka zrobiła się gładka. Sąsiadki widziały. Mam jeszcze skierowanie dochirurgów. Chcę iść ipokazać...

Anatolij: – Rzecz wtym, żechirurdzy posługują się wiedzą chirurgiczną. Inie mogą wyjaśnić pani przypadku krótkim zdaniem: „wypełniło się prawo”. Czy pani rozumie, comówię?

–Tak.

–Dzieło moje jest takie, żewielu się wydaje, iżje rozumie, anaprawdę nie rozumieją.

–Ja rozumiem... Rozumiem. Wszystko rozumiem... Boja... pochodzę zWilna – wyznaje zewzruszeniem pani.

–Czyżby wWilnie mieszkali ludzie, którzy wszystko rozumieją? – uśmiecha się Anatolij. Wiele już zPolski pojął, wszedł niemal wpoetykę katolickiej liturgii, ale mistycyzmu Kresów nie miał mu chyba kto wyjaśnić. Wkońcu rozmowę weksluje się nato, żeniby pani, której kość już nie rośnie nadłoni, rozumie porosyjsku. Nie znaczy to wszak, żerozumie „dzieło Kaszpirowskiego”.

Doołtarza podchodzi młoda kobieta, której minęły bóle nowotworowe. – Chcę oddać pokłon panu doktorowi!

Potem stara dama – potelewizyjnych seansach poraz pierwszy odlat wstała złóżka.

Tęga kobieta wśrednim wieku pragnie wyrazić wdzięczność zato, żepoprzedniego dnia „pan doktor nanią spojrzał”. Przy każdym kroku czuła wcześniej wielki ból. – Dzięki panu mam nowe nogi!

Anatolij: – Wielu może pomyśleć, żemam jakąś energię woczach. Ato nie tak. Wczoraj chwilę rozmawiałem ztą kobietą. Rzecz nie wtym, żejakoś nanią spojrzałem, ale wtym, żewtrakcie tej krótkiej rozmowy stan psychiczny pacjentki stał się taki, żewłaśnie wystarczyło nanogi spojrzeć, żeby spowodować tak silną reakcję.

Racjonalne wyjaśnienia Kaszpirowskiego ani trochę nie studzą atmosfery. Wbazylice Mariackiej trwa cud. Zaświadczają onim kolejne osoby podchodzące domikrofonu. Kobieta, która nie mogła ruszać szyją, ajuż może; kobieta, której martwiały dłonie, ajuż nie martwieją; mężczyzna, który trzydzieści siedem lat zmagał się złuszczycą... Obejrzał jeden seans ipołuszczycy zostało tylko przykre wspomnienie.

Wreszcie pod organowe diminuendo icrescendo („głośniej organy, proszę, głośniej” – dyryguje zołtarza Kaszpirowski) rozpoczyna się monolog Anatolija.

Zamknijcie oczy. Jesteście wsłodkiej niewoli. Wniewoli prawdy. Wszystko tu, zaczynając ode mnie imojej ogromnej chęci uzdrowienia was oraz uczucia tego, żewłaśnie teraz, wtym momencie udaje mi się to jak nigdy dotąd, jest słodką niewolą. Ito, żeznajdujemy się tutaj, gdzie wszystko jest idealne, ponieważ nikt nigdy nie wymyśli nic lepszego. Jesteśmy widealnych warunkach. Rezultat będzie idealny, maksymalnie idealny...

* * *

Katedry, archikatedry, bazyliki, klasztory isanktuaria. Czuje się Kaszpirowski pośród krzyży, sutann idymów kadzideł jak pączek wmaśle.

Krótkie wideo opisane jest wprywatnej wideotece Anatolija słowami: „Warszawa, spotkanie zksiężmi”. Wczarnym skórzanym płaszczu wygląda niemal jak gestapowiec. Fotoreporterzy kłębią się wśród wiernych wychodzących pomszy zeświątyni.

–Nasz kościół jest niezwykły. Służył tu ksiądz Jerzy Popiełuszko. Czy pan doktor wie, kim był ksiądz Jerzy? Opowiemy... Bardzo prosimy, żeby pan doktor miał unas seans. Bardzo prosimy... – przy tych słowach ksiądz Stefan Grelak, sędziwy proboszcz parafii Świętego Stanisława Kostki wWarszawie, mnie wdłoniach biret zpurpurową wstążką, znak godności prałata. – Oczywiście, oczywiście... Nie teraz, nie teraz, kiedy będzie czas...

Przejście dopustego już wnętrza kościoła. Koncert organowy ad hoc. Wpis doksięgi pamiątkowej.

Przy grobie księdza Jerzego Popiełuszki Kaszpirowski klęka ibezgłośnie porusza ustami. Księża iświeccy stojący sporą grupą zajego plecami nabożnie składają dłonie.

Zza kadru ktoś namszę dzwoni.

* * *

Gdy wreszcie spotkam się zAnatolijem twarzą wtwarz izapytam owystępy wpolskich kościołach, będzie zpoczątku mówił oakustyce igotyckiej przestrzeni. Wkońcu sam sobie przerwie. Nabierze wpłuca powietrza icicho oznajmi: – To były najjaśniejsze dni mojego życia.



[...]







PRZYPISY

[1] Stopień doktor nauk odpowiada polskiemu stopniowi doktora habilitowanego.

[2] Woryginale jest to rymowanka: в космос летал бога не видал.

[3] Nie zachował się pełny zapis żadnego zpublicznych pokazów hipnozy, jakie nazlecenie Towarzystwa Wiedza prowadził wlatach sześćdziesiątych XX wieku A.Kaszpirowski. Tekst zrekonstruowałem napodstawie wspomnień Kaszpirowskiego inapodstawie zachowanych zapisów pokazów innych sowieckich hipnotyzerów, wszczególności Grigorija Gutmana.

[4] Mk, 5, 25-30, Biblia Tysiąclecia.





OEBPS/Images/084.jpg





OEBPS/Images/165.jpg





OEBPS/Images/163.jpg





OEBPS/Images/tytulowa.jpg
NASIPIROWSN

SEN O WSZECHMOCY

GABRIEL MICHALIK





OEBPS/Images/193.jpg






OEBPS/Images/190.jpg





OEBPS/Images/184.jpg





OEBPS/Images/008.jpg





OEBPS/Images/167.jpg





OEBPS/Images/239-1.jpg





OEBPS/Images/218.jpg





OEBPS/Images/327.jpg





OEBPS/Images/239-2.jpg





OEBPS/Images/prawolubni.jpg
prawolubni





OEBPS/Images/agora-2016.jpg
‘Wydawnictwo
Agora





OEBPS/Images/publio.jpg
publio





OEBPS/Images/okladka.jpg
NASLPIROWSK

SEN O WSZECHMOCY

GABRIEL MICHALIK








OEBPS/Images/201.jpg





OEBPS/Images/196.jpg





